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atm osfery, techniki, rozwiązań proceduralnych. Landsgemeinde  zajm uje w  ustroju  
politycznym  Szw ajcarii zupełnie inne m iejsce an iżeli ekklezja w  ustroju Aten. 
W tym  sensie bliższe jest zgrom adzenie demu aniżeli ekklezji.

Pisząc o dikasteriach Stockton podobnie jak inni autorzy nie zastanawia się 
nad tym , dlaczego tak w ie le  rozm aitych instytucji zajm owało się w  A tenach w y­
m iarem  spraw iedliw ości, n ie porusza techniki losow ania i głosowania, nie zajm uje 
się zagadnieniem  podległości obyw ateli m iast sprzym ierzonych jurysdykcji ateń­
skiej w  Związku M orskim.

Z pew nością zbyt krótki jak na w agę poruszanych zagadnień, lecz lepszy od 
innych, jest rozdział IV („Politics and P oliticians”, s. 117— 140), który traktuje  
o warunkach kariery politycznej oraz regułach i organizacji życia politycznego. 
W rozdziale V („Violent O pposition”, s. 141— 164) szeroko opisuje Stockton prze­
w rót oligarchiczny 411 roku, n ieco krócej „tyranię trzydziestu” —  jak zw ykle  
kładąc nacisk najw iększy na opis sam ych w ydarzeń. Zam ykający książkę rozdział 
VI —  „Critics and C ham pions” (s. 165— 181) — referuje poglądy Arystofanesa, 
Tukidydesa, Starego Oligarchy, Platona i A rystotelesa na dem okrację. Autor uważa 
m. in. za dyskusyjne, czy Stary Oligarcha był antydem okratą (s. 169). Za G o m m e m 
w idzi się w  A rystofanesie apolitycznego artystę. Z kolei za D o v e r e m  („Aristo- 
phanic Com edy”) — nie sygnalizując przy tym  źródła sw ej inspiracji — powiada, 
że żaden z polityków  ateńskich n ie  uszedł złośliw ości A rystofanesa i jego kolegów  
(s. 178). Od siebie m ożem y dodać, że n ie  w szystkich  jednak ośm ieszano równie 
ostro i często, co rzuca pew ne św iatło na polityczne preferencje A rystofanesa — 
obyw atela i intencje A rystofanesa ■— autora. Problem y te mają zresztą m niejsze  
znaczenie z punktu w idzenia tem atu książki, który kazałby oczekiw ać w  rozdziale 
pośw ięconym  „krytyce dem okracji” analizy dyskusji politycznych i form alnych  
w  niej argum entów, a n ie referow ania dobrze znanych (naw et jeśli kontrow er­
syjnych) poglądów autorów, o których Stockton nic now ego n ie m ówi.

N iezbyt udana kom pilacja Stocktona spełn i zapew ne jakąś rolę jako lektura  
uzupełniająca do prac B l e i c k e n a ,  Hansena, S i n c l a i r a ,  O b é r a .  Jej najbar­
dziej w artościow e partie (rozdziały: III —  instytucje i  IV —  politycy) n ie zachw y­
cają w prawdzie ani oryginalnością, ani bogactw em  pom ysłów , ale mogą stanowić 
użyteczne w prowadzenie do dziejów  ustrojow ych Aten.

R yszard  Kulesza

Les vil las rom aines de Säo Cucufate (Portugal)  publiées sous la 
direction de J. A l a r c â o ,  R. E t i e n n e ,  F.  M a y e t  avec la colla­
boration de J. —P. B o s t ,  G. C h a r p e n t i e r ,  V.  M a n t a s ,  I. P e ­
r e i r a ,  P.  S i l l i è r e s ,  D iffusion De Boccard, Paris 1990, s. 336,
Planches: s. 12, 165 plansz.

W studiach nad strukturą rolnictw a rzym skiego coraz w iększą rolę odgrywają  
badania archeologiczne. Szczególne znaczenie mają tu rozbudowane ostatnio prace 
nad w illam i w iejsk im i (villae  rusticae) będącym i centram i różnego rodzaju posiadło­
ści ziem skich. Są one prowadzone w  dwóch uzupełniających się n iejako kierunkach. 
Z jednej strony przedm iotem  analizy jest gęstość sieci tych w illi oraz rozmiary 
zależnych od nich terytoriów  rolniczych, z drugiej zaś prowadzone są szczegółowe 
badania nad sam ym i w illam i, które dotyczą zarówno części m ieszkalnej w łaściciela  
(pars urbana ), jak też części gospodarczej (pars rustica).

K lasycznym  przykładem  tego typu badań zm ierzających do w ydobycia m aksy­
m alnej ilości inform acji o strukturach agrarnych Italii mogą być w zorow o prowa­
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dzone przez Andrea С а г a n d i n i w ykopaliska w ilii rzym skiej w  Sette Finestre, 
którym  tow arzyszyła analiza osadnictw a w iejsk iego na przyległych terenach Etrurii.

Obecnie do szeroko już znanej w illi w  Sette F inestre doszedł drugi kom pleks 
opracowany i opublikow any przez archeologów  francuskich i portugalskich inspi­
row anych in telektualnie przez prof. Roberta E t i e n n e  z Bordeaux. Chodzi tu
0 trzy następujące po sobie w ille  badane w  latach 1979— 1984 w  m iejscow ości Säo 
C ucufate w  dzisiejszej południow ej Portugalii, a w ięc niejako na najdalszych za­
chodnich krańcach Im perium  rzym skiego.

W ykopaliska te zasługują na uw agę z kilku w zględów . Badano obiekt o sto­
sunkow o dobrym stanie zachow ania ruin antycznych, które przetrw ały dzięki temu, 
że w  średniow ieczu ulokow ał się tu klasztor, a do dziś jedno z pom ieszczeń an­
tycznych funkcjonuje jako kaplica. Jednocześnie mam y do czynienia z interesują­
cym  w ypadkiem  sekw encji trzech kolejnych w illi, z których każda następna była 
w iększa od poprzedniej i częściow o w ykorzystyw ała poprzednio istniejące kon­
strukcje. Ostatnia z nich, z okresu Późnego Cesarstwa, może być zaliczana do naj­
w iększych w illi w  skali zachodniej części Im perium.

Ten interesujący kom pleks został opublikow any w zorowo pod każdym  w zględem . 
Zespół autorski postarał się n ie tylko o jak najpełniejsze i jak najdokładniejsze 
dokum entow anie w ykopalisk. Temu celow i służy, prócz tekstu, rów nież album  165 
plansz.

Na szczególną jednak uw agę zasługuje troska o m aksym alne w ykorzystanie  
historyczne rezultatów  badań archeologicznych. To odczytyw anie treści historycz­
nych odbywa się nie tylko w  podsum owującym  rozdziale książki zatytułow anym  
A  la recherche des m odèles  (s. 295—299), lecz rów nież w  opisie poszczególnych ka­
tegorii zabytków . W idać to chociażby w  prezentacji pozostałości architektury, które 
posłużyły zarówno do przedstaw ienia struktur agrarnych, jak też do oceny stopnia 
rom anizacji tego zakątka Luzytanii.

Pierw sza z tej sekw encji budow li pow stała w  połow ie I w . p.n.e. i należała do 
typu w illa  — spichlerz. W początku II w. została ona włączona do now o pow stałej 
w illi nr 2, która reprezentow ała bardzo popularny typ budow li perystylow ych. 
W wypadku obu tych w illi m ożem y obserw ow ać zjaw isko znacznego opóźnienia 
w  przejm owaniu pew nych w zorców  pochodzących z najbardziej rozw iniętych części 
Cesarstwa. W ille te były  budow ane w edług standardów architektonicznych i tech­
nologicznych dawno już przebrzm iałych na terenie Italii.

Z kolei w illa  nr 3, pow stała w  pierw szej połow ie IV w., stanow iła m onum en­
talne założenie typu pałacow ego naw iązujące do najlepszych w zorów  architektury
1 techniki budow lanej okresu późnoantycznego. Linia ew olucji ekonom icznej i k u l­
turow ej w idziana poprzez pryzm at trzech kolejnych w illi z Säo Cucufate rysuje  
s ię  w ięc  dość specyficznie. Okres św ietności przypada bow iem , na tych najdalszych  
krańcach Im perium, na okres Późnego Cesarstwa.

A nalizy zmian zabudow y części rezydencyjnych oraz fragm entarycznie tylko  
zachow anych części produkcyjnych kolejnych w illi posłużyły rów nież do w yciąg­
nięcia  pew nych w niosków  dotyczących rpzwoju ekonom icznego tej posiadłości 
ziem skiej. Na uw agę zasługuje silne w yeksponow anie problem atyki prestiżu spo­
łecznego i zw iązanego z nim  ostentacyjnego trybu życia kolejnych w łaścicieli w ilii. 
Ta ostatnia kw estia mogła być dość precyzyjnie zanalizowana w  oparciu o prze­
m iany architektury trzech w illi z Sao Cucufate. Autorzy w idzą tu nie tylko rezul­
taty  stopniow ego w zbogacenia się w łaścicieli, lecz rów nież przejaw pew nych szer­
szych zjaw isk społecznych i ideologicznych. Założenie pałacow e trzeciej w illi łączy 
się z tak charakterystyczną dla IV w ieku tendencją, którą Laktancjusz piszący 
o cesarzu D ioklecjanie nazw ał „żądzą budow ania” (cupiditas aedificandi).  Willa 
nr 3 św iadczyć może, zdaniem  autorów  publikacji, n ie tylko o „rew olucji archi­
tektonicznej” ale rów nież o rew olucji m entalności.
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A naliza przekształceń architektonicznych trzech w illi w  Sao Cucufate, trakto­
wanych jako w yraz przemian ekonom icznych, społecznych i m entalnych to tylko 
jeden z w ątków  pracy. Badania n ie ograniczyły się bow iem  do w ykopalisk na 
terenie sam ych w illi. Przeprowadzono rów nież badania pow ierzchniow e okolic, co 
doprow adziło do odkrycia 64 stanow isk z okresu rzym skiego na pow ierzchni 2300 ha. 
Część z nich  (14 stanow isk) została poddana badaniom sondażow ym  m ającym  na 
celu  ustalenie charakteru i chronologii obiektów.

Te studia nad osadnictw em  obszarów położonych w okół Sao Cucufate, połą­
czone z w nik liw ą analizą ukształtow ania pow ierzchni, stosunków  hydrologicznych  
oraz pedologicznych, doprow adziły do bardzo istotnych w niosków  dotyczących  
struktury ekonom icznej tego regionu. Autorzy z nacisk iem  podkreślają, te  na ba­
danym  przez nich obszarze nie może być m ow y o istn ieniu  jakiegoś latyfundium . 
B yło to po prostu niem ożliw e ze w zględu na ukształtow anie pow ierzchni terenu 
oraz na gęstą sieć w illi będących centram i m niejszych posiadłości ziem skich. Brak 
latyfundium  m ógł jednak iść w  parze z pew ną koncentracją ziem i. Badania arche­
ologiczne pozw oliły na stw ierdzenie, że n iektóre w ille  w  badanym  regionie zanikły  
już w  końcu I i  na początku II w. Z k olei analiza kolejnych budow li w  Sâo Cu­
cufate prowadzi do w niosków  ew olucjonistycznych. Ze skrom nych zalążków  willi 
nr 1 z połow y I w. pow stała w  okresie Późnego Cesarstw a m onum entalna budowla  
pałacowa. Za ew olucją architektoniczną kryła się naturalna ew olucja ekonomiczna. 
P ow staje jednak pytanie, skąd się w zięły  zasoby finansow e człow ieka, który zbu­
dow ał w  IV w . pałac w  Sao C ucufate. Prawdopodobnie był to w ynik  koncentracji 
w ielu  odrębnych posiadłości (fu n d i) w  rękach jednego w łaściciela.

C iekaw ie w ygląda też próba spojrzenia na problem y siły  roboczej zatrudnionej 
w  Sâo Cucufate. Analiza części gospodarczych kolejnych w illi n ie w ykazała ja­
k ichkolw iek  śladów  pom ieszczeń, które m ogły być przeznaczone dla n iew olników  
traktowanych zgodnie z zaleceniam i Katona. Pew na część zabudowań gospodar­
czych m ogła być zajm owana przez całe rodziny służby. Jedno z pom ieszczeń zo­
stało z kolei zinterpretow ane jako jadalnia dla najem nych robotników  sezonowych. 
Naturalnie, trzeba zdawać sobie spraw ę z n iepew ności tych w niosków  opartych  
o hipotetyczne określenia funkcji poszczególnych pom ieszczeń.

Zazwyczaj badania części produkcyjnych i m agazynow ych w illi przynoszą w ie le  
danych dotyczących zarówno profilu gospodarczego m ajątku ziem skiego, jak też 
używ anych tam  technik  produkcyjnych. Podobne obserw acje m ożna poczynić ba­
dając znaleziska narzędzi rolniczych. N iestety , w  odniesieniu do Sâo Cucufate 
n iew ie le  da się pow iedzieć o tych zagadnieniach ze w zględu na bardzo zły stan 
zachowania się części gospodarczych kolejnych w illi. M ożem y jedynie m ów ić o pro­
dukcji w ina na podstawie znalezisk kam iennych elem entów  pras do tłoczenia 
w innych gron.

Na szczególną uw agę zasługuje analiza tzw . zabytków  ruchom ych, przede w szy­
stkim  ceram iki i monet. Stanow ią one siłą rzeczy podstawę w szystk ich  w niosków  
chronologicznych. Zostały one rów nież w ykorzystane do przedstaw ienia problem a­
tyk i zw iązków  kolejnych w illi z rynkiem . Znaleziska terra sigillata, owej ceram iki 
o „zasięgu m iędzynarodow ym ”, jak m ów ią autorzy, św iadczyć mogą o in tensyw ­
ności kontaktów  interregionalnych. Z kolei fragm enty am for służących do tran­
sportu garum,  ow ego specyficznego sosu rybnego, dowodzą zw iązków  z w ybrzeżem  
atlantyckim .

C iekaw ie przedstawia się też analiza 385 m onet antycznych, w  tym  kilku  
m ałych skarbów (s. 195—233), przeprowadzona na szerokim  tle  porównawczym . 
D zięki tem u można było stw ierdzić, że n ie mam y tu do czynienia z obiegiem  ty ­
pow ym  dla obszarów wiejskich oddalonych od centrów  ekonom icznych. Wprost 
przeciw nie, cyrkulacja' m onet w  kolejnych w illach  przypom ina raczej zjawiska  
uchw ytne w  ośrodkach m iejskich Półw yspu Pirenejskiego. O bserwacja taka poz­
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w ala stw ierdzić, że w ille  w  Säo Cucufate były w  pew nym  stopniu aneksem  miasta, 
w  tym  wypadku leżącej w  odległości 23 km kolonii Pax Iulia (dzis. Beja).

W zorowa publikacja rezultatów  w ykopalisk przeprowadzonych w  trzech w il­
lach w  Sâo Cucufate oraz badań pow ierzchniow ych na przyległych terytoriach  
dostarczyła w ielu  danych dotyczących zarówno życia ekonom icznego dom eny trak­
tow anej jako zespół ziem  należących do jednego w łaściciela, jak też odrębnie 
analizow anego życia ekonom icznego sam ej w illi. W iele z tych obserw acji i w nios­
ków  jest hipotetycznych. Trzeba się też liczyć z pew nym  niebezpieczeństw em  
przeinterpretow ania źródeł. W ynika to po części ze stanu zachow ania badanych  
obiektów . Jeśli część rezydencjonalna jest dobrze zachowana, to części gospodarcze 
kolejnych w illi u legły  pow ażnem u zniszczeniu. N ależy rów nież pam iętać o specy­
fice w illi w  Säo C ucufate spow odowanej zarówno jej położeniem  na terenie pe­
ryferyjnej prow incji, jak też w yjątkow ą raczej sytuacją ulokow ania tu w  po­
czątkach IV w. m onum entalnej rezydencji bardzo bogatego człow ieka. Z tych to 
pow odów  ekstrapolacja danych dostarczonych przez badania w  Sâo Cucufate na 
inne tereny może być czasam i ryzykow na. Jednak publikacja w yników  tych  
w ykopalisk dobrze pokazuje ogrom ne m ożliw ości archeologii w  badaniach nad 
strukturam i agrarnym i C esarstwa rzym skiego.

J erzy  Kolendo

Lucyna S z a f  r a n -S  z a d k o w s k a ,  Ziem ia Opolska w  czasach  
s taroży tn ych  (1 do IV w iek  naszej ery),  W yższa Szkoła Pedagogiczna  
im. P ow stańców  Śląskich w  Opolu. Studia i M onografie Nr 158, Opole 
1991, S.169.

W stęp i zakończenie niniejszej pracy m ogłyby sugerow ać, że m am y do czy­
nienia z nadzwyczaj am bitnym , now atorskim  studium . Autorka m ów i o system ow ej 
koncepcji dziejów  ludzkości. „Wizja ta —  czytam y w  zakończeniu (s. 101) —  w y ­
pływ a z uśw iadom ienia sobie zasadniczych powiązań i w zajem nych zależności 
w szystkich  zjaw isk, to jest środow iska przyrodniczego, zjaw isk fizycznych, biolo­
gicznych, psychicznych, gospodarczych, społecznych i zw iązanych z życiem  um y­
słow ym . Przez takie u jęcie rozum iem y traktow anie roli człow ieka na Ziemi, które 
w  pełni respektuje jego harm onijny zw iązek z ekosystem em , w spółżycie z naturą, 
a neguje zdobywczą i eksploratorską postawę w obec dóbr przyrody”. W e w stępie  
zaś czytam y (s. 5), że „Badania historii starożytnych m ieszkańców  Śląska są ściśle  
zespolone z nadrzędną tendencją uporządkowania w iedzy ogólnej o procesach ge­
netycznych Słow ian i stopnia ich kultury”. Autorka postuluje tu też holistyczne  
ujęcie cyw ilizacji Słow ian w  kontekście ogólnoeuropejskim .

Pom iędzy tym i deklaracjam i m etodologicznym i a praktyką badawczą zapre­
zentow aną w  pracy istn ieje jednak zasadnicza sprzeczność. U w agi zaw arte w  roz­
działach dotyczących ekonom icznego i społecznego uw arunkow ania osadnictwa, 
w ytw órczości rękodzielniczej, handlu i kom unikacji, stosunków  społeczno-politycz­
nych oraz elem entów  w ierzeń religijnych prezentują w łaściw ie pew ną w ulgatę  
interpretacyjną wypracowaną w  polskiej archeologii jeszcze w  latach p ięćdziesiątych  
i sześćdziesiątych, bez uw zględnienia w yników  prac ostatniego dziesięciolecia, 
które w  sposób zasadniczy zm ieniły nasze poglądy na okres rzym ski na terenie 
Barbaricum  środkowoeuropejskiego. To całkow icie tradycyjne ujęcie zostało okra­
szone różnego rodzaju sform ułow aniam i m ów iącym i o podejściu ekologicznym  do 
dziejów  oraz o ogrom nych m ożliw ościach poznaw czych archeologii w  tym  zakresie. 
N iestety , są to tylko deklaracje, za którym i n ie stoi jakikolw iek  w ysiłek  badawczy.

P rz e g l.  H is t. — 11


